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5 Warszawa, 11 marca. 
W ubiegłym tygodniu wydział karny 
sądu okręzowego w Warszawie nod 
przewodnictwem sędziego Loreńtowicza 
rozpatrywał niezwykle sensacyjną spra- 
wę redaktora organu monarchistyczane- 
go „Pro Patria“, Henryka Olszewskiego 
oskarżonego z art. 154 k. k, o nieposza- 
nowanie urzędu prokuratorskiego przez 
wsmieszczenie w numerze 20-tym „Pro 
Patria" z dnia 7 ntego 1925 r. artykułu 
p. t: Na tle procesu „Vereinigte“. 
Olszewski nie przyznał się do winy, 
powołując się na szereg’ świadków i 
przytaczając szereg faktów, które rzuca 
iły niezbyt pochlebne światło na działal- 
mość urzędu prokuratorskiego. 
Świadkowie obrony: prokurator sądu 
Apelacyjnego Hiibner, sędzia sądn naiw. 
Kondratowicz, podprokurator sądu apc- 


acyjnego Kamiński, zeznał m, in. żż; |D 


11) dwóch prokuratorów satt okręga 
wigo w Warszawie zostało skazanych 
jaa kary pieniężne za, przetrzymywanie 
spraw aneszianokich ; 7 


Demonstracje 
bezroboinych w Pruszko- 


wie. 


“ Warszawa, 11 marca: 
"Wczoraj około godz, 10 r, zebrał się, 
jak zwykle, tłum . bezrobotnych przed 
biurem wypłaty i zasiłków przy ul. Nie- 


całej, o- rex 

, Klu bezrobotnych podburzyło tłum 
do energicznego. zamanifestowania niee 
zadowolenia i ża go tr iaaicj LĄ 
go usunięcia przyjęty o owy ko- 
leiki robotników z poza Pruszkowa, 

Komendant. posterunku policji zaałar 
mowamy niespodziatą akcją bezrobot= 
nych, zebrał naprędce 6 policjantów i na 
ich czele pośpieszył na obróńę zagrożo- 
nego magistratu. 

Tłum zajmował już ulicę przed magi 
stratem, Kordón policji powstrzymał nae 
pierających tuż przed wejściem do gi 
tratu. Wobec tego zgromadzeni woal 
B delegatów do burmistrza m, Pruszko= 
wa Jczefa Ciechodkiego. - 

Delegacja zażądała, aby burmistrz o- 
sobiście pertraktował z tłumem, Żądaniu 
stało się zadość, P. Ciechocki wyszedł 
na ulicę i starał się uspokoić tłum zape- 
wmieniem, że zarówno mas Ok i 
starostwo czyni wszystko, aby ulżyć doli 
bezrobotnych, Przerywano mu wrogie- 
mi okrzykami, Burmistrz powrócił do ma 
gistratu. : 

Niezadowolony z oświadczenia p, Cie 
chockiego tłum po 10 minutach rozpo- 
czął szturm do magistratu. 

Siły policji okazały się zamałe. Polic 
janci zabarykadowali drzwi wew- 
nątrz i przez 20 minut powstrzymywali 
napór tłumu. Wysiłki ich jednak okaza- 
ly się bezowocne. Pod wodzą Stanisła- 
wa Glińskiego i Wacława Krajewskiego 
tłum wdarł się do wewnatrz i opanował 
magistrat z okrzykami „precz z policją”. 

‘Jedynie dzięki dużemu  taktowi ko 
mandentą posterunku przod. Bajera, nie 


sata Iams 
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ZORNY ILUSTROWANY. 
i 
- ProKurator pobił policjanta. 


Dziwne sfosunki w prokurafurze warszawskiej wykryła rozprawa sądowa. 
Sensacyjne zeznania świadków-prokuratorów 


2) jeden z prokuratorów Skazany za 
pobicie w stamie nietrzeźwym policjanta 

3) jeden z prokuratorów został ska- 
zany ną klika lat domu poprawy za sfał 
szowamie weksla; 

4) jeden na kika lat więzienia za 
sprzeniewierzernie funduszów - -skarbo- 
wych; 

_ 5) sędzia śledczy Strassman został 
zawieszony w czynnościach za prowa- 
dzenie korespondencji z kardynatem Ka 
kowskim w sposób dla tego ostatniego 
obraźliwy. 

lL Podprokurator, jako oskarżycie!, do- 
HRETAR 


> Warszawa, 11 marca. 

Na ul. Ząbkowskiej na Pradze roze- 
grała się wczoraj koło godz. 7 wieczór 
niezwykła scena, mająca wszystkie ce 
chy najbardziej nowoczesnej bajki wie!- 


kich miast. 

„ W chwi, edy ul. Zabkowską prze- 
jeżdżał tramwaj nr, 25, jezdnię przeb:e- 
gat ś-ielni chłopczyk, Marjanek Przy- 
byłski. Motorniczy, "widząc chłopca tuż 
przed tramwajem. zwałtowmie zaha- 
mował. 

Pasażerowie wybiegli z tramwaju, 
również przechodnie rzucili się na ratu- 
nek chłopcu. Tuż koło tramwaju zauwa- 
żono geste Ślady krwi. 

Nie ulegało rajmniejszej watpliwości, 
żę dostał się pod wagon i został zmiaż- 
dźony na śmierć. 

Pasażerowie usiłowali podnieść wa= 
gon lecz darempie. Sprowadzono więc 
techniczne pogotowie tramwajowe 4 
przy pomocy lewarów podniesiono wre- 
szcie wagon, Chłopca jednak nie odna- 
leziono. 


*.7 


Strejk 
ma przebieg spokojny 


Przyjazd delegatw 
ministerstwa pracy 


rokuje dobre nadzieje 


" Łódź, 11 marca. 


maga silę ukarania redaktora Olszewskie 
go więzieniem do jednego roku. 

Obrońca, adwokat Kijeński wniósł o 
uniewinnienie go, utrzymując, iż oskarżo 
ny działał jedynie w dobrej wierze, ma- 
jącej na celu oczyszczenie urzędu proku 
ratorskiego z żywiołów niepowołanych 

Sąd postanowił uznać oskarżonego 
winnym jedynie zniesławienia urzędu 
prokuratorskiego w drodze formalnej i 
skazał go na grzywnę w sumie 100 zło- 
tych, zaś z oskarżenia na mocy art. 154 
k. k. o nieposzanowamie nrzędu prokura- 
torskiego, sąd redaktora Olszewskiego 
uniewinnił. | 


d-lefniego chłopca 


zielny szofer porwał go w pędzie do tak- 
_. sówki z pod nadjeżdżającego tramwaju. 


Dopiero. pośpieszne. dochodzenie po- 
licyjne wykazało, iż w momencie ka- 
tastróly rówmolegie z tramwajem ny. 25 
jechał taksówką szofer Roman Zatarski 
(Nowa 3). P. Zatorski, zauważywszy 
chłopca, padającego pod tramwaj, z mie- 
zwykłą przytommością umysłu szybko 
podjechał ; jednym błyskawicznym ru- 
chem 

porwał rannego iuż chłopca 
do taksówki, . 


poczem pojechał z nim wprost do szpita 
la Przemienienia Pańskiego. 


Dzięki tak niezwykłej interwencji 
dzielnego szofera, Marianek Przybylski, 
poraniony w głowę i hogi, został urato+ 
wany od niechybnej Śmierci pod kołami 
tramwaju.  Chłopietę pozostaje pod o- 
pieką lekarzy wszpitalu, a stan jego nie 
budzi na razie poważniejszych obaw, 

Rodzice pp. Przybylscy wczoraj jesz 
cze pospieszyli do p. Zatorskiego, by mu 
złożyć gòrace podziękowania ze ocale- 


s IiE synka 


Dobiecki osiadł na Pawiaku 


za branie prowizji od złodziei. 


Warszawa, 11 marca. 

W gabinecie sędziego śledczego Ja- 
worowskiego, prowadzącego dochodze- 
mie w sprawie nadużyć w urzędzie Sled- 
czym, aresztowany został wczoraj © g0- 
dzinie 6 wieczorem b. podkomisarz urzę 
du śledczego Leonard Dobiecki. 

Ar nie zarządził sędzia Jawo 
rowski w porozumeniu z podprokurato- 
rem Wóycickim. 

Przesłuchanie u sędziego śledczego 
dotyczyło głośnezo w grudniu roku ubie 
giero procesu sądowego przeciw złodzie 
jowi Dymantowi, e kradzież  artystce, 
Marii Apielhaumówaie broszy z brylan- 
tem indyjskim, wartości 15 tys. złotych. 

W czasie tego procesu poszkodowa- 
na i świadkowie ujawniji kontakt, który 
utrzymywał  fuukcionariusze. urzędu 
śtedczego ze złodziejami. 

Jeden ze świadków w tym procesie, 


stanowczo, iż od tei kradzieży Dobiecki 
wziął od złodziei prowizię w wysokości 
240 dolarów. 

Sprawy o kradzież broszy, która to- 
czyłą się w sądzie pokoju IX okręgu 
wówczas nie zakończono, polecając we 
zwać na świadka podkomisarza Dobiec 
kiego i wywiadowcę Marczaka. 

W międzyczasie jednak sprawa prze- 
ciwko podkom. Dobieckiemu trafiła do 
sędziego Jaworowskiego który uznał za 
konieczne zastosowanie względem oskar 
żonego ostrego Środka zapobiegąwcze-. 
go, t j. więzienia. 


Z gmachu sądu okręgowego odwie- | 


ziono podkom. Dobieckiego taksówką do 
więzienia. ma ul. Dzielną, czył ną t. zw. 
„Pawiak. Eskortę stąanowNo dwu wy- 
wiadowców i policjant mundurowy. 

W więzieniu osadzońo Dobieckiego 
w oddzielnej celi, a to w celu uchronie- 


b. wywiadowaa urzędu śledczego, a o-|nia go od zemsty ze strony kryminali- 
statnio sekretarz VI komisariatu połicj |stów odsiadnłosvch kara więzienia. 


nańntza micąń Toador, Gmoozuńecłi zoząygł 


Czwarjy dzień strajku włókniarzy 
prócz drobnych zmian w poszczeżól- 


mych fabrykach nie wniósł nic nowego 
do ogólnej sytnacji. | 


W sferach robotniczych panuje na 
dal poważny lecz spokojny nastrój, stro- — 
na zaś przeciwna w dalszym ciągu za- 
chowuje się pasywnie, czekając na roz= 
wój wypadków w ciągu dni nalbliż- 
szych. 

Na mieście panuje nastrój spokojny. 


Według informacii urzędowych nigdzie 


spokoju publicznego nie zakłócono. | 
W sferach robotniczych bardzo sze 
rok jest komentowany jutrzejszy przy- 
fazd dwóch wyższych urzędników imi 
nisterstwa pracy głównego inspektora 
pracy Marjana Klotta, , oraz naczelnika | 
wydziału w ministerstwie pracy , Tae i 
deusza Ulanowskięgo. z b V 4 
Ten ostatni wsławił sie swego cezasi | 
lako „likwidator“ ciężkich zatargów gór 
noślaskich, istnieje więc nadzieja, że na > 
gruncie łódzkini powiedzie mu się nie | 
gorzej. 4 
) i % 
Jak się dowiadujemy, dzis przed po= | 


t+ 
= 


|Hudniem odbył się wiec na Widzewie, a 


urządzony przez komisię streikową. 


Ar - l 
"i `$ 


Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiek 
szym przybył do Łodzi poseł Sochacki, 


| 


|Zderzenie pociągu z samo- 


chodem pod Grudziądzem 
6 osób ciężko rannych. - 


j 

> Grudziądz, it marca. 
W'Dębińcu, powiatu grudziadzkiego 
wydarzyła się katastrofa automobiłowa. 
Na przecięciu linji kolejowej z. szosą, Pa 
ciąg zderzył się z samochodem firmy 
„Rolnik“. W samochodzie znajdowały 
się 4 osoby. Szofer i 2 podróżnych zóstą - 
ło poważnie ranłonych. Samochód zupeł, 
nie zniszczony. g. 


W Tatrach zakwitiy 
krokusy. 


, Zakopane, 10 marca. | 

W Tatrach zakwitły w ostatnich 
dniach krokusy, co jest zwiastunem w. 
górach zbliżającej się wiosny, I 
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Strejk powszechny 
-w Grecii j 
wybuchnąć ma lada dzień. 


Paryż, 11 marca. + 
W Greci! przygotowuje się strefk PO. 
wszechny z powodu, odwołania przez. 
rząd odroczeń w opłacie podatku docho- 
dowego. aji 
Restauratorzy i kupcy ateńscy za: 
mknęb już swoje firmy na znak profe- 
stu 
A 


Biali pilnują żółfych 
w Szanghaju K 
15.000 żołnierzy obcych. 


Moskwa, 11 marca. | 

W chwili obecnej w Szanghaju znak 
duje się 15,000 żołnierzy wojsk obcych 
oprócz policji i oddziałów ochotniczych, 

Amerykańskie j japońskie wojska 

znąkbia sia na statkach. | 


| 


E 


f Sir, £ 
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Krach gospodarczy 


zagraża Rosji sowieckiej. 


| 

| 5 i 

_ mawiegcy dyplomaci 
chcą tumiń krzykliwą na- 
- Bdnką na Anglię pomruki 
- ntezadowolenia ludzkości. 


4 


Wymienione pomiędzy Anglią í Ro- 
sją sowiecką noty, jakkolwiek w pierw- 
szej chwili wywołały. w prasie obu 
państw istuą orgię kalumnii i oskarżeń 
nie spowodowały : dotychczas żadnych 
| realnych następstw, 

W kołach politycznych Londynu i- 
| trzymują nawet, że ostrego tonu pp. 
| Chamberlaina i Litwinowa jakoteż ich 
/prasy, nie należy brać zbyt serjo. Popro 

stu obaj mężowie stanu chcieli się za- 
| krzyczeć. 


Jeśli zresztą Chamberlain był zniewo-ł 


lony podnieść głos z powodu wrogiej 
Fsropagandy antyangielskiej sowietów 
przedewszystkiem w Chinacli, to sowie- 
|fy odpowiedziały jeszcze głośniej z po- 
wodu swej sytuacji wewnętrznej, Chcia 
ły one odwrócić uwagę swych obywa- 


| centrować ią na zatargu w polityce za- 
granicznej, 

Że tak: jest, dzienniki londyńskie przy 
taczają różne przykłady trudności go- 
spodarczych i finansowych Rosji sowiec 
kiej. — Wiięc np. rubel. sowiecki stracił 
już 65 proč. swojej wartości kupczej i po 
ża gełdą dólar osiąga nie mniej, jak 2,5 
rubla, Następnie pożyczka wewnętrzna 
100 milionów rubli chybiła zupełnie. — 
Banki ofiarowują 24 proc., ażeby spro- 
wadzić kapitały, Nadzieje na rozdanie 
koncesji kapitałowi zagranicznemu i n- 
zyskanie pieniędzy od konsorciów zupeł 
lie zawiodły: s 
| Przemysl upada. Nawet zakłady tot- 
jieze Junkersa musiały wstrzymać pra 
l ję, a tak samo. Krupp i Mologoles w naj- 
bliższym czasie zrzekają się swych kon- 
cesji. Zakładv- Harrimama zaś przez 
strajk powszechny, ciągnący się bez koń 
ca, muszą. upaść, | 
- Drożyzna produktów spożywczych 
wewnątrz Rosji wzrasta z katastrofalną 
szybkością. 
__ Okoliczności te, malujące jaskrawo 
ciężkie położenie wewnętrzne Rosji so- 
wieckiej, skłoniły rządzące czynniki so- 
wieckiie do szukania dywersii na potu 
polityki zagranicznej. 


"Jak się robi re- 
lamę w Ameryce 


| O metodach reklamy przy wystawie- 
miu nowych, wielkich ` dramatów filmo- 
wych w Ameryce dają pojęcie liczby, 
tyczące się wystawienia filmu „Dom Ju- 
n“ w mieście Sąn Antonio, w stanie 


'eksas, X 

= W sklepach San Antonio sprzedano 
po 15 centów 10.000 egzemplarzy opi- 
sów tego filmu; w pięciu największych 
składach towarowych tego miasta urzą- 
dzono specjalne okna wystawowe z rek 
lamą pod postacią obrazów z „Don Ju- 
ana”; w dzień premiery dziennik miejsco 
wy „Evening News”, wydał w 30.000 eg 
zemplarzy dodatek nadzwyczajny, dołą- 
rzając do każdego egzemplarza o pięk- 
nej fotograwiurze kolorowej, przedsta- 
 iającej scenę z tego filmu, W ciągu dni 
11 sprzedano 3.000 książek o „Don Jua- 
mie” i tysiace pocztówek z fołośrałjami 
i podpisami Johna Barrymore, grającego 
rolę jytułową, w pierwsze zaś dwie so- 
hoty i niedziele wyprawiono z Austin 
co San Antonio specjalne pociągi studen 
jdkie. 

A przecież San Antonio, to tylko 
imiasteozko prowincjonalne! 
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teli od trudności wewnętrznych i skon- |: 


NUHIN, którego krytyka ta 
> docianych 


s 


e 
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W Ameryce cieszy sie wielkiem powodzeniem 11-letni skrzypek YEHUDI ME- 
mtejsza stawia na pierwszem miejscu w szeregir mło- 


wirtuozów. 
ZRFIRTZEBA 


"Rozwód z piątym mężem. 


Kłopoty matrymonjalne księżnej Galicynowej. 


Obecna księżna Galicynowa, wdowa 
po pierwszym mężu, a rozwiedziona z 
ttzema następnymi, z domu panna Croc- 
ker, muliimyiljonerka amerykańska, ma 
już dosyć, po półtorarocznem pożyciu, 
swego piątego męża, księcia Mieczysła- 
wa Galicyra. — Poznała go przed dwo- 
ma: laty, w Niceń Nawiasem mówiąc, 
książę ma lat 26. lie księżna? Nikt nie 
wie napewno. Zaślubiwszy go. zwiedzi- 
ła z mim całą Riwierę. Paryż. Londyn. 
Amerykę i byli szczęśliwi. Ksieżnie jdd- 
rak: tak sę to szczęście znudziło, że ú- 
ciekła przed Galicynom do Paryża i tu 
rozpoczęła proces rozwodowy. 

Ciekawy szczegół: adwokatem księż 


nej jest p. Fryderyk Altain, ten sam, któ| 


ry. prowadził proces rozwodowy księż- 
nej Caraman-Chimay, tozwodzącei się 
swego czasu z bratem króla belgijskiego 


aby zaślubić niedawno zmarłego cya- 
na, znaneto pód nazwiskiem: piękny Ri- 
go. Obrońcą interesów księcia jest zna- 
ny również adwokat paryski p. Campin- 
chi. — Usiłowania księcia, aby się po- 
godzić z małżonką, spełzły na niczem. 
Wprawdzie przybył za zbiegła do Pa- 
ryża. gdzie oha ma wspamała willę przy 
ul. Vineuse, ale wiewdzięczna, małżonka 
wyrziicja go ża drzwi. — Tymczasem 
wyznaczyła: mu 4000 franków missięcz- 
nie. Wprost marna bagatela. w stosunku 
do fortuny. iaką odziedziczyła panna 
Crocker. Obecnie więc chodzi tyiko o 
uregulowanie sprawy ze stanowiska fi- 
ransowego. 3 jw 

Skoro na tym pimkcie dojdzie, przed 
sądem, 1 porozumienia, księżna Galicy 
nowa bęzzie mogła wyjść po Taz szósty 
za mąż. 0 znajdzie niewątpliwie, amatora 


Pisma pożerają lasy. 
Drzewostan świata maleje wskutek wzrostu nakładów 


Pisaliśmy niedawno o znaczenią bez-|rębu lasów. Zwrócony również uwagę na 


ludnego półwyspu Labradoru dla prze- |ochronę lasów przeciw 
mysłu papierniczego. Dziewicze lasy pół|kierunku wielką przysługę oddały pa 
wyspu stanowią-nieprzebrane bogactwo |trole aeroplawowe, oblatujące olbrzymie cko, 


dla papierni, wyrabiających gazetowa 
masę, której 'eoraż potworniejsze ilości 
pożerają pisma codzienne. p” 

Proszę wziąć do ręki niedzielny nu- 
mer jakiegoś wielkiego pismą amerykań- 
skiego. Waży taki numer kilkudziesięcio= 
stronicowy — conajniniej funt. Przy na- 
kładzie 300 tysięcy (jest to średni na- 
kład) — używa się 150 tonń papieru na 
jedno wydanie, jednego dziennika. Kosz- 
tuje to „troche“ papieru około 10 tys. do- 
larów. ~ 

Nie dziw, że przemysł papierniczy 


Kanady, tak bogatej w lasy, kwitnie jak | 


nigdy. Wyprodukowano w roku ubie- 
głym w Kanadzie papieru za 300) milio- 
nów dolarów i wszystko prawie wvwie- 
ziońo do Stanów: Zjednoczonych. W Ka- 
nadzie wyrabia się 2 miliony toni papie- 
Tu rotacyjnego rocznie, pracuje w prze- 
myśle papierniczym 304 tvs. robotwików. 

Papiernie znajduja się w gąszczach 
lasów, blisko wody, i wobec tego trans- 
port jest tani. Masa drzewa i papier wy- 
rabia się na miejscu. 

Wielkie dzienniki światowe, jak „New 
York Times“ lub „Daily Maii“ (londyń- 
skie) małą własne papiernie. 

Powstaje pytanie. czy wadingo star- 
czy lasów przy 2 milionach tonn produk- 
cii? W przewidywaniu groźnego ubytku 
drzewosłanu zabroniono obecnie w nic- 
których stanach Kanady budowy uo- 
wych papierni i ograniczono prawo wy- 


pożarom i w tymi 
jā- 


przestrzenie leśne, 
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| Przedmioty 
nozostawione w hofelach. 


Pod tytułem „Jakie przedmioty lu- 
dzie zapominają w hotelach” umieszcza 
ostatni zeszyt czasopisma „Hotel* — or 
ganu miedzynarodowego związku właś- 
cicieli hoteli — bardzo interesujący ar- 
tyleuł, świadczący, jak bardzo u niektó- 
rych podróżnych szerzy się niedbalstwo 
w dopilnowaniu własnych interesów i — 
zapominalstwo, 

Przedewszystkiem przeciętne 


.—— 


wy” 


| padki — zapominania swych bagaży w. 


hotelu. Klient płaci rachunek i.. opusz- 


, cza hotel, jakby własne mieszkanie, Zda- 
'rzyło się to np. lordowi Salisbury, który 


w Brukseli bawiąc, zamieszkał w jednym 
| z najwytworniejszych hoteli. Po wyjeżź- 
dzie słynnego męża stanu znalazła służ- 
'ba w izdebce, na której matowej szybie 
| widnieją 2 litery W, C., torbę skórzaną, 
zawierającą bardzo ważne dokumenty 


4 polityczne, które widocznie lond Salisbu 


ry bardzo pilnie i tosbez przerwy studjo= 
wał, nie rozstając się z nimi ani na chwie 
lę. A jednak zapomniał je właśnie w 
miejscu najmniej stosownem do ich prze 
chowywamia, ©, 06.,, | 

Inny przykład — .lekkomyślności. La 
dy Peggy Pearry mieszkała w pierwszo- 
rząnyjm hotelu nowojorskim. Wróciła 

| późno w nocy z teatru i restauracji, Wis 
i docznie była bardzo zmęczona, bo sznut 
pereł, wartości 18,000 dolarów, włożyła 
poprostu do jednej z szuflad umywalni. 
Nazajutrz opuściła hotel,. Kiedy w trzł 
dni potem jeden z dyrektorów hotelu m 
sobiście wręczył jej na wsi — bo aż tant 
trzeba było zawieżć zgubę — sznur dro- 
śocenmych pereł, była lady. bardzo zdzi: 
wionn, Nie wiedziała wcale, że zostawi 
ła.w hotelu swe klejnoty... Przez trzy 
dni wcale nie zagląnęfa do walizy, z któ 
ra opuściła hotel... 

Taka lekkomyślnos8 nie zawsze jed- 
nak kończy się tak szczęśliwie. Pewien 
bogacz włoski zapomniał w hotelu w Lu 
‘gano małą walizkę, zawierającą papiery 
wartościowe i biżuterję. Na dworcu ko- 
lejowym wezwał do siebie . posłańca i 
'wysłał go do hotelu, aby mu przywiózł 
walizę. Pociąg odjechał a posłaniec ulot 
niłsię.. SBS 3 

Że ludzie świadąmie w' hotelach: zo- 
stawiają dzieci, to fakt znany. .Takich 
wypadków naliczono np. w ostatnich 3 
latach w Niemczech 204, Ale by się po- 
dobny fakt wydarżył mieświadomie, nie- 
chcący — to szczególny wyjątek. A jed- 
nak. zdarzył sięw r. 1922 w Hiszpanii, 
gdzie przez 6 tygodni bawił lord Astor 
z rodziną. W mieście portowem, zamie- 
szkał on ze swą rodziną w hotelu i ocze- 
kiwał stalku. W dniu wyjazdu wysłał gu 
wernantkę z 2 letniem dzieckiem do por 
tu i kazał jej zająć jedną.z 2 kabin na o- 
krycie. Sam z żoną udał się do portu do- 
piero tuż przed ruszeniem statku w dro- 
śe. Kiedy już na pełnem morzu lady 
stór weszła do kabiny w: której znajdo= 
wać się miało dziecko z guwernantką, 
ku swemu przerażeniu zastała tylko tę 
ostatnią i to nieprzytomną... Okazało się 
że guwernantka zapadła na ostą choro- 
bę mózgową i — zostawiła w hotelu dzie 

kiórem oczywiście jaknajstaranniej 
zajęła 'się służba hotelowa... $ 
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W jagonii podczas deszczu kobiety chrenia się pod papieroweini paraSófkan * 
przesiąśniętemii oliwą. Są to podobno parasole bardzo trwałe i praktyczne, a w 
każdym razie tańsze od naszych. 
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Uczeni stwierdzili ostatnio, że muzyka posiada oszałamiające własności 
chloroformu i może być stosowana w praktyce zamiast narkotyków. 
Ilustracja powyższa przedstawia przygotowania do operac w niedalekiej 


przyszłości. 
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1000 skompromifowanych łodzianek. 


Czyn nieznanego osobnika, który poniesie 
zasłużoną karę. 


2000 nóg w obliczu niebezpieczeństwa. 


- Łódź, 11 marca 

Jakiś niewykryty dotychczas osob- 
nik, człowiek “bezsprzecznie wyprany z 
wszelkiego poczucia odpowiedzialności, 
stojący w kolizji z kodeksem karnym, 
dopuścił się wczoraj czynu wysoce ka- 
rygodnego, Naraził poprostu na szwatńuk 
reputdcję przeszło 1000 łodzianek. 

I co najtragiczniejsze w tem wszyst- 
kiem— to fakt, że ofiary tego osobińika 
ò niczem jeszcze nie wiedzą, niczego się 
jeszcze nie spodziewają. 

Nie wiedzą, że gdy cała ta sprawa 


ŁóDź STAJE SIĘ MIASTEM CORAZ BARDZIEJ AMERYKANSKIEM. 
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Zlikwidowanie bandy kobief--włamywaczek 


m IM 


Trzy młode, przystojne kobiety, kochanki kasiarzy, 
ufworzyły złodziejską spółkę. 


Były dokładnie obznajmione z „fachem* i dokonały 
| wielu śmiałych włamań i kradzieży. 


Łódź, 11 marca. 
„. Od dłuższego czasu na bruku łódz- 
kim śrasowała nieuchwytna szafka, skła 
dająca się z kobiet - włamywaczek, któ 
ra dokonała wielu kradrieży w mieszka 
niach prywatnych, * 

Sprawnie zorganizowana banda, zrę- 
cmie zacierała za sobą ślady, to też mi- 
me energicznych poszukiwań, władzom 
poficyjnym nie udawało się jej zdikowido 
wać, 

W dniu wczorajszym cała banda zna 
Jazia się jednak w potrzasku, 

Stało się to w okolicznościach zastę- 
pających. 

Pani Pomerańc, zamieszkała przy ułi 

cy Południowej 20, wychodząc z domu 
w godzinach popołudniowych, zamknę- 
ła na kduwcz drzwi wejściowe mieszka- 
nia. 
-  Powróciwszy do doma —- po upływie 
pół godziny — p, Pomerancowa skorsta- 
towała z przerażeniem, iż w międzyczae 
sie w jej mieszkaniu grasowałi włamy- 
wacze, 

Złodzieje wyłamali drzwi wejściowe. 
„W całem mieszkaniu panował nieład, 
gdyż złodzieje operowali we wszystkich 
pokojach, wybierajac cenniejszą garde- 
robę, 

Poszkodowana -—— niezwłocmie po 
słtonstztowaniu dość znacznych strat —. 
wybiegła na kurytarz, by zaalarmować 
sąsiadów. 

W tej chwili wjrzała na schodach ja- 
kieś dwie eleganckie, młode niewiasty, 
które na jej widok zbiegły szybko na dół 

Pani Pomerancowa, domyśliwszy się, 
iż brały one udział w kradzieży, wszczę- 
ła za niemi pościg, 

Traf chciał, iż okrzyki poszkodowa- 
iej zwróciły uwagę  posterunkowego 
5-g0 komisarjatu, przechodzącego właś- 
nie ulicą Południowa, który przytrzymał 
obie niewiasty, 

Sprowadzono je do komisarjatu, gdzie 
też odebrano od'nich łupy z kradzieży, 
ukryte zręcznie pod wierzchniein okry- 
ciem. 

Fleganckie dziewoje pod sukienkami 
dźwigały ciężkie narzędzia złodziejskie, 
wytrychy, tomy i ołów służący do otwie- 
rama amerykańskich zamków. 

W kilkanaście minut po ich dreszto- 
waniu, przyłapano również trzecią 
członkinie bandy, 


Wszystkie trzy młode, przystojne o- 
sóbki stanowiły szajkę, która od dłuższe 
go czasu prowadziła wytężoną działal- 
ność na bruku łódzkim. 


Helena Kosmala (Wrześnińska 6), 
Stanisława Płoszewska (Nowaka 6) i He 
lena Szanałek, bez stałego miejsca za- 
mieszkania, były kochankami znanych 
włamywaczy i kasiarzy, skazanych swe 
go czasu na długoletnie więzienie, 

Młode dziewczyny,  wyłcształcone 
przez wytrawnych mistrzów fachu zło- 
dziejskiego, po ich uwięzieniu zawiązały 
spółkę, która energicznie zabrała się da 
pracy, | 

Eleganckie osóbki, mie wzbudzające 
swym wyglądem żadnych podejrzeń, gra 
sowały przeważnie w śródmieściu, gdzie 
ofiarą ich padła znaczna 
kań prywatnych, 


ilość zł 


Pokażne zyski, które dostarczały nie 
wiastom częste wyprawy, pozwalały im 
prowadzić wystawny tryb życia i ele- 
gamcko się ubierać, | 

Włamywaczki, obeznane dokładnie z 
swym łachem,  obchodziły się zupełnie 
bez męskiej pomocy.  Celowały nawet 
w otwieraniu misternych, amerykań- 

Dochodzenie, prowadzone przez ti 
rząd śledczy, ustaliło, iż brały one u- 
dział w znacznej kradzieży dokonanej 
w mieszkaniu przemysłowca p. Rozen- 
blata (6 Sierpnia 2) oraz w innych wyp- 
rawach. 

Rewizje w mieszkaniach włamywa- 
czek wykryły łupy, pochodzące z tych 
kradzieży, 

M/szystkie trzy niewiasty były już 
trzykrotnie karane za najrozmaitsze wy 
prawy złodziejskie. 


Napad handycki pod bęczycą. 


Jeden z opryszków już został schwytany. 


Łódź, 11 marca. 
Na szosie prowadzącej z Ozorkowa 
do Łęczycy wydarzył się wczoraj śmiały 
napad bandycki. s 
W godzinach ołudniowych szosą 
tą przejeżdżał p. Lubiszowski z wozem 
maładowanym skrzynkami z tytuniem. 


Bilton tiewczynta 


oblała się wrzącą wodą. 
Łódź, 11 marca. 


Państwo Rajchbof, zamieszkali pr 
ulicy Franciszkańskiej 40, pozostawili 
wczoraj po południu w mieszkaniu swą 
półtoraroczną córeczkę Rachelę bez ża- 
dnej opieki, 

Dziecko — bawiąc się w kuchni przy 
ogniu — przewróciłe garnek z gorącą 
wodą, który spadł mu na głowę, 

Nieludzkie krzyki nieszczęśliwego 
małżeństwa zwróciły na szczęście uwa- 
ge sąsiadów, którzy dostali się do mie- 
szkania  Rajchbotów i zajęli się dziec- 
kiem. 

Wezwany lekarz pogotowia, siwier- 
dziwszy ciężkie poparzenie całego cia- 

| ła — po udzieleniu pierwszej pomocy — 
przewiózł maleństwo da szpitala Anny 
Marji : 


„b cznie jego towarzysza. 


W pewnej chwili do wozu zbliżyłi się 
dwaj mężczyźni, którzy zażądali od woź 


nicy, by skręcił na boczną drogę, prowa 
dzącą do tast 
— W jakim celu? — 


spytał ich zdu- 
miony Lubiszewski. i 
lesie masz zdjąć z wozu wszyst 
kie skrzynki z tytoniem. Jeśli nie speł- 
nisz rozkazu dostaniesz kulkę w łeb — 
brzmiała odpowiedź opryszków. _ 

Przerażony woźnica wszczął alarm. 

Okrzyki jego usłyszał jakiś wieśniak 
przejeżdżający opodal, który pośpieszył 
mu z pomocą. 

Opryszki widząc, iż grozi im niebez- 
pieczeństwo, ściągnęli z wozu dwie 
skrzynki z tytuniem i zbiegli do lasu z 
zdobyczą, ostrzeliwując się gęsto. 

* O napadzie rabunkowym _powiado- 
miono niezwłocznie łęczyckie władze po 
licyjne, które wszczęły energiczny poś- 
cig. 

Obława zarządzona w lesie przynio- 
sła konkretne wyniki, 

Aresztowany został jeden z oprysze 
ków, który ukrył w rowie przydrożnym 
T a ki A 

to Jan Jagodziński, zaw 
złodziej łódzki, który ostatnio p abars A 
na prowincji 

Jagodziński został przewieziony do 
więzienia łęczyckiego. 

adze policyjne 


—— 


potoczy się dalej, -do mieszkań ich mo 
ga przyjść „ludzie z urzedu“, groźmi í 
bezwzgjędni. 

— Skąd pami je ma ? 

— Ach, te długie ? 

— Tak... i 

— Kupiłam... 

m U kogo? 

W tymi tym Sklepie... 

O ile zeznania tej pam, czy też pan- 
ny zasługiwać będą na wiarę, „ludzie £ 
urzedu“ udadzą się do wymienionego 
sklepu ; przycisua właścicieła do muru 
(nie dosłownie :) ` 

— Skąd: pam ie miał ? 

— Ach, tie długie cieliste ? 


— Tak... 
— Skąd mógłbym je mieć ? 
— U kogo? M 


— U hurtownika... Mieszka tu | ht.» 
I ludzie z urzędu będą szli od domś 


Kupie 


do domu, od sklepu do sklepu, czyłi iak“ 


to się powszechnie mówi — od nitki do 

kłębka. PAW 4 
Jeżeli znakią ten kłębek, którym be- 

dzie ów wymieniony na początku taie- 


anmmiczy, niemoralny osobnik, sprawa bg- 


dzie zupełnie wyświefłona. Jeżeli nato- 
miast będą same nitki, a kłębek pozosta 
nie nieuchwytny, sprawiedliwości nie 
stanie się zadość. 

Tymczasem zaś 1000 przeszło łodzia 
nek, nc o tem mie wiedząc, bez krzty 
złej wołi, będzie brało udział w przesie 
pstwie. s 

Nie chcemy wzniecać zbytecmega 
niepakolu, nic'choemyv, by urocze to- 
dzianki patrzały z niepokojem na swe 
kształtne nóżki (spólłczesna nóżka jest 
bezwzględnie kształtna) ; szeptały do 
sieb: | 

— A może toja Może... 

Nie chcemy, hy rycerscy kawalero- 
wie łódzcy, zerkuąłszy podczas charles- 
toną na sozfikane Kończyny swej pari 
nerki, pomyśleli podejrzliwie; 

— A może to ona? 

Mimo to jednak nie możemy Sie po- 
wstrzymać od podania tezo wypadki 
do wiadomości: publicznej. 

Bądźcie ostrożne. łodzianki ! 

Uważajcie ! 

Oto bowiem z biura ekspedycyjnego 
Szmuła Bergera, zam. przy Wschodniej 
49 skradziono 69 tuzinów pończoch, 
czyli około 1000 par. 

Pończoszki te, 6 fe sprawca nie z0+ 
stanie w czasie schwytany, dostana się 
prędzej czy póżniej do rąk, ściślej — ną 
los odpowiedniej iłości tróewiast łódz= 

ICN. £ A 

One nie będą o mezem wiedziały — 
to prawda, iie wyklucza to jednak fakts 
że będą uosiły kradzione pończochy. 

To iest bezwzględnie kompromitują- 
oe. Ba — nosić skradzione pończochy ' 
CEACE DBZ GZZTERA 


oskarżył o rzecz bardzo 
brzydką. 


m |. Łódź, il marca. 
Woira Srebrnagóra (Konstantynow: 
ska 79), pragnął opuścić Łódź i wyje- 


chać zagranicę. Dowiedział się o tem 
Wojda (Sienkiewicza 53) i zapropono- 


wał: Je 

— „Wyrobię” panu paszport zagra- 
mczny,. Woira, który wiedział „Wy 
robienie“ takie kosztuje dużo czasu i jest 


procedurą miczbyt wiele dającą zadowo 
lenia, odparł: = i 

— Narazie 50 złociszów... Resztę to 
się potem za ES; 

— Záfatwione 


Wojra Wojdzie 50 ztotych zapłacił i 
pogrążył się — że tak powiemy w odmę 
tach naiwnego wyczekiwania. 

Migał czas, a paszportu jak nie witać 
tak nie widać. 


Zaniepokoińł się wreszcie poważiia 


SZ 


Wojra i dy Wośdzieq 


— Robi się.. | 
ad Ale jakoś ZAdZULO. « 
— Wszystko trwać mi . 
ł znów minął czas. Aż Woira zdecy- 
5 , |dował się na czyn stanowczy. Udał się 
poszukują enecgi- |do komisacjatu i o wszystkiem zawiado = 
mil pobcję, która się tą sprawa zajeła. 


Wojra Wojdę 


w." 


— 
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" „Niech -rabin sprzed da dom 


66 
a niech zapłaci mi 5.060 dolarów“. . 
Matrona Zlata Rubin wytrwale dążyła do celu. 


Przemyśl, 11 marca, 

Świadek Weiss, lat 53, kupiec. Od 
zcznań pragnie się _ uchy MiĆ, Byd zrazu 
spółoskarżonym. Razu jednego ziawiła 
się u niego w Oświęcimiu Złata, Po paru 
dniach odjechał2. do Mariembadu. Po po- 
wtocie zjawiła się u niego znowu. 

Przew.: No i co? 

Św.: „Ja ją bardzo przywitałem”. 


— Więc pan sisklerg zamtord 
D 
śwą ŻGnĘ?.. n 


— Panie sędzio, pro 


yszę tylko nie prze Przew.: Pewnie, bogata ciocia 

SAdZAĆ..„ a bx f .. U SE Aga 

zwykły 7%, s? była ód wię tyiko | 205 Peiper: Więcej Bogata, jak cio- 
GGZ EEEE TEEERCZEWCĘE AEEA GEETE 

— = Ba: ; W parę dni później przybyły do 
Złaty córki Spiry i odbyły z nią jakąś 
STAY WT RCW TY "4 burzliwą konferencje. O czem mówiły: 
fi Moje DEN JATUR ) |nłe wie, tembardziej, że go w domu z 
| SU | wyjatkiem soboty niema, gdyż pozostaje 
| stale w Oświęcimiu. Niedługo potem 


przybyły te same osoby do rabina z drui 
gą wizytą. Tym razem Weissjuż zdobył 
pewne wiadomości o tem, 0 co chodziło. 
Mianowicie Złata oświ jadczyła mi, że 
rabin. Spira w Ameryce się z nią ożenił. 


Pan z gazetą. 


Sa judzie, którzy w sposób niczniłer 
nie orygi inalwy chca pokazać całemu 
świalu, że nie są analiabetami: chodzą 
po ulicy i czytają gazetę, 


dei nowy  spesób wykazywania 
swej prznałeżności do sfery ludzi, misie- 
Jacych czytać, wszedł szczególnie w 
modę podczas ostatnich dni, kiedy każ- 
dy może sobie PRAC na wyciąganie 
ręki boz obawy, że- mu zmarzną paige: 
Chodzi y więc SA taki pan po ulicy 
Czas. najwiekszego ruchu i zapatrzó- 
gazete, tile wię co Się wokół niego 


pode 
Hyw. g 
dzieżc, 

Potrąca przechodniów, dzieci spycha 
do rynsztoka, wpada ma śrubą jejość, 
stojącą spokojnie przy przysta nku iran 
wajówym, i jeszcze się oburza: 

— Czy nie ma pami oczu?... Nie wit. 
dzi nami, żę ktoś idzie ?... 

zaczynać z takim gościem nie radzę; 
atson) em pań z favela, czytający w tej 
chwili sensacyjną wiadomość o krwa- 
wym imorders(wie, tak jest przejęty opi 
em. zbrodni, że w zanomniemit może 
AOrAZU wyciatnąć z tylnej kieszeni na- 
mty karabin i strzelić do rywala sześć 
rą tłumacząc Się rastępnie w sądzie, 
że albo działał pod wpływem zamrocze 
tia wnysii, albo stanat w obronie włas 
650 ŻYŁ 

Najlepsi j iest więc dyskretnie nsu- 
Mąć się z dior 

Liidzi, czytających pażejć ną ulicy, 
wę podzielić na klika grip zacadni- 

cit 


m 
w 


— Proszę o tuzin OSET Ren 
— PDiże e czy mała? 

— Nie w WIE, 

x ++ Ni ETOGZA, 


247 
say a 


„Cudowaym lekarzem”, 


Warszawa, 10 marca. 
RN 4 Od kilku tygodni liczni mieszkańcy 
A plani SZĘ j zrymy należa grafoma”! | Warszawy otrzymują pocztą cytkularzę 
statowiacy 50 procent całego  kqitya- reklamowe. wysyłane, przez szasłatana 
gentu ludzi, WSA na ulicy gazetę, | A, Honisthą z Piąte 
rafoman, który nadesłał wiersz doj ` Mied 7 

f à zy innymi p, Józef PARPIYYCAA 
ródalkcji, nowelkę, dramat- KorEspoj. otrzymał kę kaca ohCEWOKEGE, Ruś 
dencię ze Strykowa ilb opis uroczysto- | mawiająta Ho krne toełódź IAR) 

paai . 


NOW. są 4 < 
a ‘eier Pia u coci Klarci - > | Teeżć tego dokumentu byla EN econa w 
Wstaje już o siódmej zrana. biegnie | Sposób niegramałyczny, a ka oznaj- 

do gazecjarza na fogu, kupuje gazetę jj miała Reformowo - leczniczy Instytut, 
Chodzi i czyta. (Właściciel A, Honisch == Katowice 

Otwiera gazetę powoli.  odsuwsłąc | ~ „wojewódzka 26). ). 
od siebie jaknajdalej przykrą chwilę roz Leczenie chorych na podstawię 
Qżarowańia 

Przegtąda skrupulatnie każda stroni- 
ce, zaględając nawet do ogłoszeń ho 
„A IŻ się omykli , wydruków dł wiersz 
na odatnżej kolmanie"”, - 

Ten typ czytelnika ulicznego jest naj Najaowszy aparat 

niebezpiecznicjszy. , Jedyną , pociecha | Cay za pomocą radjo! 
iest może, nadzieja, że ludzie teva typu Pan Tomaszewski, człowiek mis 
długo, nie żyją. pewnego dula bowiem ta | zdrów jak rydz, zdziwił się po pszec 
ki gość musi wpaść pod tramwaj Mb x taniu ogloszenia. 
ręce policjanta, który wypisz na jez Jiedziony ciekawością ; napisał da 
nazwisko sto kantek po złotówce. *| tatone z prośbą o $ iższe  szczefóły. 

Drugi typ s SPO , ludzie głoxini | WIA Odpowiedź brzmiała: „Podejmuję się 
żeń. Nie mogą się doczekać, aż data do| wyleczyć Pana z choroby. . Proszę PET: 
swego mieszkania. Ml ich dalszy | słać 2 z!ołe ma koszta kores Sp ona eneji 
Giąt powieści, wynik. walk na froncie! oraz fotośralję i próbkę wlosów“, 
celifiskim, ZADOW jed dź SA, DOM szech-] 
NEGO; sprawozd łaGie Z 1 rady miejskiej, ko | danie „dektora” , nawet więcej, 

Tespondencja z Pary? ja i cały szereg! EERSTE UTT ETZ TŁO 

» przeczewanych sensacji, które, codzień | —— ———— = nt" 
odczytują zé szpalt misma. Wszystł (0 | Przez innych, zastmuceni, strostcani, 
chcijdby wisdzeć, ale już, teraz, w tej| zermi, SZczumii, britdni, czai, nędzui i 
chwiii, natychmiast! |czek <ający na miannę 2 nieba. 

Potyka się Wiec, UDAC popycha | Chodzą, chodzą, chodzą i szukaią 0- 
przechodi iów: ale pęczuięje. miu /cezyma w dzie ogłoszeń, w rubryce 
od sensacji, X k ą "matt dęba i eczuy'.Posady*  iakiegokolwiekbadź zajęcia 

s UŚ Śmiech ią sie radośnie, iub Z. drzeniem sercą sprawdzają na uli- 

A Go r. PRO typu naleza A ę wojey numery losów taei Polskiej Pań- 
gle głodni zziebmiocj ubodzy ( BEZ Wo wel Lotery Klasowej.... 
robotti, Sirona upoślsdzeni. żo0y% hani : 
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| włosów możliwej 
Ustanowienie diety 'dla 

zdrowych, 

nerwowo-leczni- 
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Przew.: W jaki sposób to czy nila? 


Mój mąż nosi kołnierzyki numer J8-HI7 
BA OWEN EEEE CAC RADA 


Prantyki szartafana XX wieku. 


z pisma, włosów i fotografji załął się prokurator. 


On aa 


I tym razem werszawiak spełnił Żą- | 
postat] 


Bałsia. i 


éw.: Pokazała mi równocześnie akt 


slubny, napisany pò angielsku, który mi 
jedna znajoma dziewczyna rzetłuma- 
iczyła. Ja dowiadując się skandalu, 


wiedziałem, że rabii jest żonaty, pýta- 
łem Złaty, co zamierza z tem uczynić. 
Dała mi odpowiedż wynujającą. WÓwW- 
czas ja jej kazałem się od siebie wynosić. 
Pojeciiała do Krakowa. Później, chcąc 
zasięgną ié wiadotmości o niej, udałem się 
do zięcia rabina Klingsberga. Ten mię 
zaczał prosić, abym wpłynął na Złątę, 
żeby wyjechała do Ameryki. Ja do_niej 
poszedłem. 
Przew: No ico? 
Św: Chciała 5 tysięcy dolarów za 
odczepienie się od rabina. 
Przew.: A co to była za rozmowa 
(Zlaty z.jaldmś adwokatem? 
Św.: Jechałem raz ze Złatą do Kra- 
|roważ W nociągn przysiadł się do nas ja- 
(kis adwokat, którego Rubinowa pytała 
lo to, jak wysoka jest kara za bigamię. 
[On iej pow iedział, że od roku do lat pię- 
ciù i na tem rogmawa się urw Ed 


który stawia djagnozę 


bowiem do „Katowic podobiznę żony 
swej Heleny oraz pasmo jej włosów. 

Dodać wypada, że pani Tomaszew- 
ska cieszy się również znakomitem zdro 
wiem. 

Po upływie dwu tygodni nadeszła z 
Katowie przesylka za zaliczeniem. Na- 
leżało zaplacię 30 złotych przy odbiorze. 

— fSfracę, ale zdemaskuję oszusta! — 
zadecydował pan Józef. Odebrał paczkę 
przyniósł do domu I wezwał świadków, 
w których obecności otwarto skrzynkę 


Przew.: Mówiła panu kiedy o jakierm 
dziecku? i 

Mówiła. l 

O poronieniu? 

Tak. 

No i co par na to? 

Ja się przestraszyłem. Toż to robił 
rabin. Okrópna rzecz. Tego najgorszy nie 
robi. A 

Jak to było z tym domem? iw 

Kiedy ja Złacie mówiłem, że Spira 
uie ma pieniędzy na jej zaspokojenie, ta 
ona rzekła: niech sprzeda dom. 

Prok.: Czy ona mówiła kiedy o ślubie 
rytualnynt? 

Św.: Mówiła, że jej rabin ofiarował 
pierścionek. 

Dr. Landau: Czy pokazywała panu 
kiedy Złata swoją fotografię wspólną z 
rabinem? i 

Św.: Tak. 

Dr. L.: Co ona panu przy tem powie- 


Św.: Że świadkami były osoby z od- 
krytemi głowami. Ja jej wtedy powie- 
działem, że ślub z IREO powodu jest nie- 
ważny. 

Dr. Ł. (ucieszony): A dlaczego mi. 
pan tego prędzej nie powiedział? 

Św.: (patrzac na głowę dr. Landaua): 
Bo ja nie chciałem pana obrażać! l 

Dr. L.: Aha! Dlatego, że siedzę z od- 
krytą głową? 

Dr. Grosfeld: Mimo tego jest pan pre 
zesem! (żyd. gminy wyznaniowej). 

Dr. Frimm: W tej całej sprawie czyją 
stronę pan trzymał? Złaty, czy rabina?, 

Św.: Niczyją. 4 

De. Fr.t A o kogo się pan obawiat?, 1 

ŚW.: O skandal, o rabina i o siebie. " 

Dr. Fr.: Czyli, że trzymał Pan Z Tä 
binem?. ' 


Św.: Nie, mnie chodziło o cały „na- 
ród izraelicki*. Niech pan przeczyta, co 
się dzisiaj dzieje „na gazetach. 


Na tem pzzesłuchanie tego świadka 
zakończono. 
PECET (PENTA 


Beaty żebrak we Wło 
SEEN, 


Posiada w maigtku pół 
miljona flirów. 


Pomimo sitrowego prawa przeciw 
żebractwu, istniciatezo obecnie we Wło 
szech, policja tamtejsza wyławia jeszcze 
od czastt do czas amatorów. próżniac- 
twa i życia cudzym kosztem. 

Żebr sę. włoscy zmierii jednak swą 


taktykę. Zamiast ra ulicach, żebrzą te= 


Znaleziono w nięj osiem szklatrych raz po Sklepach i meiszkaniach. W. tych 


fiakoików o pojeinności 3 chn. każdy. 


byty cztery karteczki z napisem 
„lúzer ti cztery z napisem „Helena*, in- 


chorych EE ARE łące g Si sobie przyimówasńią le- 


' 6Faz dwa kropiomucrze, 


kat: 
| W buteleczkach znakłówał się meti 


y młyn, pachnący siarkowodórćr. 

Pan Tomaszewski zaniósł przesyłkę 
urzędu Śledczego, skąd odesłano 
vstką. de labóratorjun. 

Analiz ża chomiiczna ustaliła, że fiako- 

uci zawierają W odg z nieztaczńią d0- 

M eszką gipsu, siarczków alkalicznych 
soli kiiche niej. 

Sprawa oparła. się: o prokuratora. 
„Cudowty” lekarz, określający choro- 
by z wioców íi fotografii, w ten sposób 
odpowiedział HstOw nie: 

neki, kióre wysyłam, są odpowie- 
dnis dotyczących chorób, według tej 
diagtnoży, Ha którą osobę-wW Jej nieóbęc 
Rosoi zbadałem...* 

Tłomaczenie stanowczo niedość jas- 
nes- Pan Foeniech nic nie omina oO 
swytl lesarstwacii. 

Tależ loby jaknairychiej 
kres szarłatanerii (W Katowie 
jeszcze inny „doktór” 
„Ewawiomi ziołami” 


da 
| WSZ 


w S 


położyć | 
ach jest 
leczący chorych 


działa? 
Św.: Że się fotografowali razem. 
Dr. L.: A o somym ślubie? . 


ER nięwymowina 


pdn ach właśnie powiódł się karabinierom 


siły życiowej przezłó leczenie pośledni e€ A przyczęm połowa bvła SsuUuczona. Poza-! tutyfskim wprost stnzacyjny połów ta 
przez nadesłanie rękopisu i totośrafji 1) tem 


kiezo żębrąka. 
Uięty na żebraninie sklepowej sta. 
brudny i obdarty, nie 
ki Nicaja © alzia. okazał się byłym kup 
cm, który że skąpstwa sprzeda: przed 
ilaty swój skiep artykułów spożywczych 
| od tego czasu trudni się żepraniną, od 
mawiąjąc sobie wszystkiego. 


Podczas. tewizii w jego mieszkaniu, 
wstretnie brudnem i cuc hnącem, znąle- 
ziono śród tzchmanów, zaściełających 
wszystki e kąty i w hriaferacu trzysta ty 

siecv lirów. tudzież klucz od schowka 
atoeno Pomimo gwałtownego opo- 
"ię zmuszono żebraka, żeby sani ofwo- 
rzyś ten schowek. 


Ę n ajdowało się tam drugie trzysta ty 
7 rów w papi ierach procentowyci, 
kiórych część straciła jaż wartość, s 


Bądź co bądź majatek Calzii wynosi 
jeszcze pôl miliona lirów. Ale żebrak nie 
| będzie mógł powiększać już swych kapi 
kz. łów, umieszczony bowiem na resztę 
| żygią w przytuśku dla starców. misi tami 
| płacić za swe utrzymanie z własnych 

fuduszów, wziętych pod kuratele przeł 
le "dze pafsfumy 
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Walka paryżanki ze Śmiercią 


zakończena zwycięstwem pierwszej. 


Smierć,-przebrany student--powędrował 
do komisariatu, 


W dzielnicy łacińskiej Paryża, w oko | kazat się u wylotu biutwaru św. Michała 
licy Sorbony -i kościeła św. Gerowefy, ii zrodu lksemurhskiero. 
patronki stoliży Francji, ziawił się duch. Przechodziła właśnie tamtędy samot 
Gdy wybiłe północ i przygasuą latar | NA Paryża szuksjąca towarzysza, — 
mie, pojawia Się na tlicach dwrmnetrowa | Zobaczywszy Śmierć przemówia: 
poczwara, odziana w białą, długą szata! 7 Doskona j 


le, że gie wigzę — poda 
z pod której sterczy kosa, osadzońa na! nutrante półdziemy razem, bo situtna 
drzewcu. i mi SAMEJ. 
a ' e p REN > miaał ochote lać kos 
Pędem biegnie, po ulicach i zuika. ONE RE GOD R paty 
Zabobonny strach padł na spóźnio- | * Poczeli w raka ZJ 
nych. przechodniów, gdy poraz DIETWSZY| Coraz więcej przechodniów poczęło 
tjczeli to niesamowite widmo w ostat- Brzyglądać się tej niesamowitej walce 
Î iodzigęię karnawał PWZ „DOE AM R GERS Aż (my 
nią niódzięię karnaw kw dziewczyny. że śmiercią... 
Temu a owemu odbiegła ochota pó-ł 
wracać późno do domu. 
Próżno zasadzała się policja, aby przy |żiawia się policjant. 
prowadzić do konisarjatu to straszydło. Straszydłem by? student wiwersyte 
Duch nie dał się schwytać. Aż naraz fi- tui, który straszył mieszkańców, 
Av 


Kosztowne pożycie małżeńskie 
2 niiljony franków za dobę. 
lak ocenit je sąd francuski. 
Niezwylsty proces rozwodowy odby Młodzieńcowi podobała stę urocza 


ł 
się w tych dniach w sądzie paryskim. cendzoziemka. Wkrótce odbył się ślub 
Młody inżynier, Mr. Adoli de wacka Dao pary. 
wniósł skargę przeciw swej żonie o od- Młoda małżonka posiadała wspaniale 
szkodowamie. 7 PARE urządzoną willę przy Avenue de Bois de 
Byto to przed pół rokiem. Boulogne, więc nie było kłopotu z wy- 
W . miejscowości kąpielowe] Vichy |szukiwaniem gniazdka rodzimego. 
poat og legie Ksi sł amerykanke | | Nazajlttrz jednak po ślubie pani de Mo 
kaka ya ode reux wypędziła swego męża i zagroziła 
— — że go zastrzeli skoro będzie sobie do miej 


z: 
rościł łakiekołwiek prawa. Minęło kitka 
244 miesięcy, a w usposobieniu mlodej me- 
REY żatki nie nastąpła żadna- zmiana. 
ETRA ERDEN A Wi czasie rozprawy sądowej wyszło 
DO REKLAM GAZETOWYCH , na jaw, iż ekscefrtryczną amerykańka w 


ten sam sposób pozbyła się swyci po- 


CERNIKUW pRoOSPEKTÓW 


RAR Tagates  odpnanik Wym eaS przednich mężów, spędzając z nimi zale 

WYÓWINCZE ODZZWNZI f GWe jedna dobę. 

FR. ZOE EDI ASACZEM S Ski tzal mostenowanie © 

ŁÓWBZ, Pictrkowska100,1el 11-72 Sad paryski uznał postępowanie ct- 
w | orz dzoziemki za niemoralne i skazali ją na 


zapłacenie odszkodowania swemu mężo 
wii w wysokości 2 miijostów franków. 


2838 
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W milczeniu  patrzeliśmy na siebie 
spokojni z pozoru lecz w gruticie rzeczy 
gotowi na wszystko, 

Nikt z nas mie zdecydował się strze- 
lać — ryzyko było zbyt wielkie. Naprę- 
żona sytuacja denerwowała mnie olro- 
pnie i postanowiłem przerwać grobową 
ciszę, i 

— No, no... — rzekłem cicho, starając 
wzbudzić do siebię, zaufanie — Pan zda 
je się mnie wyprzedził, prawda?., Na- 
leży się panu głębokie uznanie... Oczyś- 
cił pan cały dom tak skrupulatnie, że 
dla mnie nic nie zostało... 

Tajemnicza postać mie orzekła sni 
słowa. ji 

Znowu powstała chwilą przykrego 
milczenia. Nieznajomy trzymał w wyciąć 
niętej ręce rewolwer i nie ruszał się z 
miejsca. 

Widząc, że nie doczekam się odpó- 
wiedzi, wsżcząłem na nowo rozmowę! 

— Moglibyśmy ewentualnie dójść do 
poruzumienia, prawda?,, Dlaczego ma- 
my do. siebie strzelać? To byłoby nen. 
sensem.. A zresztą nie zależy mi na tem, 
ażebym wpadł w ręce policji, co stałoby 
się niewątpliwie po pierwszym wysiřza- 
len, jp 

Nieznajomy wykonał: jakiś nieokreś- 
lony ruch ręką i dopiero leraz wznał za 
$tosówne dać mi odrowiedź. 

Głos jego brzmia! -dźwięcznie, sym 


patycznie, harmanizując 
wyrazistą twarzą, 

— Jakie porozumienie ma pan na 
myśli?.. Pan widocznie zapomina, że 
pańskie życie jest w moich rękach i w 
każdej chwili z łatwością mogę pana u: 
nieszkogliwić,., 

„Nie moglem się powstrzymać od dye 
skretnego uśmieszku. 

— A pan nie zdaje sobie sprawy, że 
jestem tak samo tzbrojony jak pan — 
odrzekłtem spokojnie — Jedne ` lekkie 
naciśnięcie palca na cynglu i kula przes 
szywa pańskie serce... 

Miałem wrażenie, że mój rywal zen 
zuiałał mnie nareszcie, albowiem zamy- 
élit się na chwilę i odparł lekceważącym 
tonem: 

-> Dobrze; przypuśćmy, że nasze 
szanse są równe... Pan wspominał o jaa 
kiemś porozumieniu.. Co pan właściwie 
chciał przez to powiedzięć?... 

— Chciałem zwrócić panu uwagę, że 
narażaliśmy jednakowo swe życie, wcho 
dząc w nocy do obcego domu... Pan przy 
mia, że to nie jest zbył bezpieczne... Nie 
chcę bynajmniej umniejszać pańskich 
zdolności... Przyznaję, pan mnie wyprze 

3 Wyt panu z tego powodu 
moje 'najsiębsze tznanie,.. Podziwiam 
poprostu pański talent... 

— Ale to niema z naszą sprawą niu 
wspólnego, — przerwał mi niecierpii- 


się z piękną, 


azan 
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„e$PRESS WIECZORNY". ____ 2 | a 
DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH 
Codzienna tragedja kobiet, które nie chcą mieć dzieci, 


OFIARA PRZEMOCY 


(itrzyżowa droga kobiety) 


Flim, Utórngo ireścią lest kwestja, czy kobiecie wolno nie do- 
puścić do uradzenia niepożądanego lub nieślubnego dziecka. 


ONA (Maly Delschaft) 
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cona sa pastwę ciekawości 


ON (Werner Kraus 
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AMAN 
Ekonomiści amerykańscy badają, iż 
olbrzymie zapasy złotą znajdujące się w 
Stangch Zjednoczonych topnieją z przę- 
rażającą szybkością. 
Miliardy, które zarobiła Ameryka, u- 
cekają z kraju i wędrują do Europy, a 
jeśli w tem samem tempie trwać będzie 
tozrzutność obywatel, bogactwo Sta- 
nów Zjednoczonych skończy się w prze 
ciąfu 25 tat. 
Wedie obliczeń statystycznych wy- 
dua laukesi ną podróże dő starego świa 
tą I miliard 200 mijonów dolarów rocz- 
nie, — Drugie tyle kosztują „wakacje“ 
spędzone w egzotycznych częściach 
Świtntą. 

Wzbegacornym amerykanom śnią się 


wie mój rywal — Nie zbaczaj pan z te- 
matu i proszę się streszcęzać... 

— Dobrze.. — odrzekłem troszke 
zażenowany jego opryskłiwością — pro 
pontję rozdzielić łupy.. Pan otrzyma 
dwie trzecie, a ja jedną trzecią część... 
Zgadza się pan?.... š 

Nie odpowiedział odrazu, lecz po- 
czął się zastanawiać nad moją propozy- 
cją. ; 

Po upływie kilku chwi! odrzekł nie- 
pewnie: t 

— Dobrze... Zgodzę się, ale pod jed- 
nym warunkiem... 

— Słucham.., Cóż to za watuneX?... 

-— Jeżeli zgodzę się panu odstąpić 
trzecią część łupów, czy potrafi pan mi! 
CzEŚ o naszem noonem spotkan!n?., 

" — Jak gróbł.. 

— Proszę pamiętać, że panu się nic 
mie należy, że właściwie wszystko jest 
Meis 

— Oczywiście... Pan mnie 
dzika, 

— Panu nigdy nie walas zdradzić się 
z tem, że pan mnie zna o ile spotksmy 
się kiedykolwiek na u/cy, isb w towa- 
rzystwie,.. 

Ten ostatn? warunek nie podobał mi 
się wcale. „Złodziej nie powinien się 
wstydzić swego kolegil.. — pomyślałem 
ogramnie rozgoryczony, lecz mima to 
warumek przyjąłem z małą poprawką: 

— Postaram się zapotnnieć o naszej 
znajomości za wylątkiem tylko tych wy- 
padków, gdy spotkamy się w warun- 
kach podobnych do dzisie'szych.. Wte- 
dy przypomnę panu o naszem spotka- 
ni... 

— Wątpię, czy to się zdarzy kiedy- 
kolwiek — odrzekł spokojnie i po chwili 
doda? — Ufam pamu z całą bezwzślędno 
ścią i oddaję panu trzecią część łupów. 


wyprze- 


A nad nimi nłenbłagany prokurator, narzeczony zgwałconej,, 


CONRAD WEIDT 


Początek przedstawień o godzinie 4.30, 
święta o godzinie 1.30. 


Za dwadzteśc!a pięć lat Ameryka nie będzie 
miała miljonenów. 


aa A S T zak zy 


INO 


FU 


skromna nauczycielka, przedmiot 
sensacji, zmieszana z błotem, rzi- 
tłumu, shańbiona, poniżona, 


degenerat-idjota, półczłowiek « póź 
zwierzę, 


dyrekcją p. Leona Kantora 


-—-—— 


| lupienie bogaci. 


laury Medyceuszów którzy się rujnowa 
M na luicsusowe budowie i dzieła arty 
styczne. 
Pałace mitjonerów amerykańskich 
przewyższają przepychem naiświetniej- 
sze pomniki renesansu a wielu bogaczy 
rozrzuca pieniądze na popieranie sztuk 
pięknych znaczniej szczodrzej, niż czy= 
mili to monarchowie europejscy. 
In'cjatorkami tych zbytków są kobie 
ty amerykańskie. Znudzywszy się Idejno 
tami i zbyłkownemi podróżami, wyma- 
gaja pieknych obrazów, artystyczityci 
mebli 4 t. d. i utrzymują całe rzesze „nad 
wornych* malarzy, rzeźbiarzy, architek 
tów i muzyków. 


Mam nadzieję, że dotrzyma pen słowa 
tak samo jak ja... 

Przy tych słowach schował rewolwer 
do kieszeni. 

Lufa mojego rewolweru ciągle jesz- 
cze nastawiona była w kierunku jego 
serca. / 

W tej chwili wpadła mi do głowy 
myśl, żeby go steroryzować, zmusić do 
oddania wszystkich zrabowanych rze» 
czy, mogłem przecież z nim zrobić co mł 
się podoba — był w mojej mocy. Ala 
pomyślałam sobie, że to byłoby nikczem. 
ne z mej strony i wstyd mnie ogarnął ma 
myśl o tem, co chciałem uczynić wobec 
człowieka, który obdarzył mnie tak 
wielkiem zaufaniem. 

Powoli opuściłem rękę i ukradkiem 
wsunąłem rewolwer do kieszeni. 

— Niech pan weźmie worek — szepe 
nat mój towarzysz — Podziałem łupów 
zajmiemy się w miejscu bardziej bezpie. 
cznem... 

— Czy pan zrewidował cały dom/— 
zapytałem, podnosząc ciężki worek. 

Tak, wziąłem: wszystko, co było maj: 
cenniejszego.. „A. propos, którędy pan 
się tutaj dostał? .: 

— Przez okno w piwnicy... 

— Pan traktuje swój zawód po cham 
sku... O wiele łatwiej było wejść przez 
drzwi. 

— W jaki 
zdziwiony. 

— (iszeji.. Teraz niech pan nic nie 
mówi i proszę iść za mną! — rzekł toz: 
kazująco, krocząc naprzód. 

Poddałem się jego rozkazom bez sło 
wa protestu, 

Nikt mi jeszcze tak nie zaimponował 
jak ten człowiek. a 

Czy przeczuwałem w nim swego mtis 
strza?., (Dan). 
s 


sposób? — zapytałem 


EEEE En O A O O GG 
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„10 zdrajca 
Zabić go”! 
Wrogie demonsfracje 
przeciw premjerowi 
Baldwinowi 


podczas jego wizyty w 
dotkniętej katastrofa 
Walii. 


Prezydent ministrów angielskich pan 
Żaldwia 4 jego małżofka stali się w tych 
dniach przedmiotem wraziej manifesta- 
ch w Walii, dokąd udali się, aby ofiarom 
strasznej katastrofy górwiczej okazać 
wyrazy współczucia, 

Górnicy byli prawdopodobiwie uprze- 
dzeni o przybyciu premiera, gdy tylko 
bowiem samochód jego ukazał się w 
Walii; wrogie okrzyki podniosły się w 
stronę przybyłych. — Tłum rozszalały 
krzyczał; „Pośliicie go do kopali? Nie- 


chai sam zobaczy. iak tam jest dobrze | 


pod ziemią!” 


"P. Bałdwin blady | wzruszony. lecz 
panujący nad sobą, nie przestawał palić 
fajki. Żona jego słaniała się płacząc. 
bliska omdlenia. Gdy premier wraz z ża 
Mną wsiadańh do auta, tłum fozszalały 
krzyczał dalej: „To zdrajca! Zabić go!“ 


Policji udało: się wreszcie pohamo- 
waé demonstrantów i auto. ruszyło z 
miejsca wśród okrzyków: „Szcześliwej 
drogi, wróćcie sobie do waszych świń!” 
Słowa te były aluzia do hodowli świń. 
którą bawi się żona premjera angielsk" 


"ga. — Niewzruszony derronstracjańty p. 


Bakłwii postanowi program swei wy- 
cieczki wypełnić do końca, Chczeł odwie 
dzić kilka najbardziej dotkniętych Katı- 
strołą rodzin. Aulo zatrzymało si? prze! 
domkiem siarcgo górnika, który w ata 
strofie strach trzech synów. 


mier wzruszony powiedział: „Nie ric- 
wem przejechać tedy bez odwiedze:% 
was. To nie premier tu przybył. 

człowiek, który clice wyrazić sw współ 


Kiadąc starcowi dłoń na ramieniu, pre | 
| 


czucie dotkuiętemu ciosem bliźniemu". 


Gdy państwo Baidwin wsiada! da 
ula, żona premjera nie mogła powstrzy 
maé się od płaczu. Odruch ten widocznie 
wzruszył dłumv. gdyż ucichły wrow'e 
okrzyki « premier nrógł spokojnie udać 


się w dalszą drogę na miejsce katastro- 


fy w Ebbw-Wadls, 


Bilans katastrofy jest okropny. Akcja 
ratunkowa w Cwm prowadzona jest 
amergicznie w dalszym oiągu. Świeżo 
wydobyto 29 trupów, stracono już jed- 
nak wszelką nadzieję odyrzebania 28 
ofiar. zagrzebanych w niedostępnej cze- 
Sci kopalni, noszącej nazwę „Czarnej ży” 
ty“. — Eksperci twiordzą, iż prawdopo- 
łobnie niemożliwością będzie wydoby- 
zie ich trupów, miejsce bowiem, w któ- 
sm one leżą, przesiąknięte jest gazami, 
które każdej chwili moga wybuchnąć. 


Czternaście ofiar. zalewu w Bilisthor- 
pe spoczywa ciągle w głębi kopalni pod 
wodą à gruzami, Ogóltia liczba zmartych 
w obu katastrofach w Cwm i Billsthorpe | 
wynosi 71. i 


4 


Zamknięcie sklepów 
w Grecji 


na znak protestu przeciw podat- 
kowi dochodowemu. 


———a 


Paryż, 10 marca. 

ATE. W Grecji przygotowuje sie 
strejk powszechny. Pomeważ rząd ża- 
stahowił kredytowanie podatku docis- 
dowego poza 1 kwietnia - kupcy 
knęl dzisiaj sklepv na znak 
*westauracje również. zostały zamkiiete. 
Urzędnicy półnccno = greckch prow 


ci Tracii i Macedonii przyłączy sę do|przestać być wierna 


reiki | zadaja padwyższewa Kasv: 


4 
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Indianie w Gwatemali stoją dotychczas jeszcze na bardzo niskim stopniu rozwoju kulturajnego. 


Działalność cywilfzacyt- 


na i religijna misjonarzy różnych obrządków nie na wiele zda się w tym dzikim kraiu, ludianie nie chca zaniechać swych 


pradawnych obrządków religijnych į co roku urza 
ia w kostiumach į maskach, majacych wyobrażać złe duchy. 


dzaja wielkie święto diabła, podczas którego całe j 
Przedewszystkiem (ańczy się nairozmaitsze tańce na cześć 


plemiona występu- 


szatana, poczem odbywa się uczta, Uroczystości kończą się orgia. w której obowiązkowo biorą udział wszystkie kobiety 


i 


vor 


meżczyźni od lat 12 do 60. 


DZE 


asa ST JA. 
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Ostatnia miłość Franklina 


Jako 70-letni starzec zakochał się w pięknej paryżance. 
Oświadczył się oficjalnie, lecz nie został przyjęty. 


W grudniu roku ubiegłego minęło 150 
lat od chwili, gdy Beniamin Franklin ia- 
ko jeden z twórców niepodległości Sta- 
nów Zjednoczonych, wylądował na zie- 
mi francuskiej, aby uzyskać uznanie rzą- 
du króla Ludwika XVI dla nowej rzeczy- 
pospolitej tudzież pomoc Francji. 

Przybywszy do Paryża, Franklin za- 
mieszkał w Passy: wówczas jeszcze 


przedmieścia paryskiego a przedstawio- 


ny przez Malesherbes'a Turgota i Volne- 
va, mieszkającej w -sąsiedniem  Antenil 
pięknej, bogatej i dowcipnej wdowie po 
filozofie Felvetiusa, w której salonie zbie 
rali się najwybitniejsi politycy i literaci 
ówcześni, stał się wkrótce częstym z0- 
ściem. 

Pani Helvetius polubiła bardzo pro- 
stotę, galanterię naiwną i delikatną, tu- 
dzież mądrość życiową. wygłaszaną 
ory£in. i zabawnie przez tego pogodnego 
starca. 


wała się jednak, aby ta przyjaźń, okazy 
wana sędziwemu gościowi zamorskiemu 
mogła wzbudzić w nim coś więcej, niż 
przyjaźń wzajemną. d 

Ale stało się inaczej. W siedemdzie- 
sięcioletnim sercu-  niędrca 
skiego rozgorzał ogień miłości i oto pe- 


Franklin bowiem liczył inż wó= 
wczas lat siedemdziesiąt. Nie spodzie- 


amerykań- 


I tak miłemi słowy ubarwiła swą 
odmowę, że Franklin nie czuł się tą re- 
kuzą dotknięty, a nawet, powróciwszy 
do domu i ochłonąwszy ze swego Sza- 
ieńistwa, napisał do przedmiotu tej o- 
statniej swej miłości list tak oryginalny, 
że ocalił nim fałszywą swą syfuację wo 
bec przyjaciółki. 

„Zmartwiony — pisał — posianowie- 
niem pani, wyrażonem tak mocno wie- 
czora ubiegłego, pozostania samotna 
przez resztę życia na cześć małżonka 
zmarłego, wróciłem do domu. padłem 
na łóżko i zdawało mi się, że umarłem. 
Znalazłem się na Polach Elizejskich,* 

Tu opowiada, jak śród cieniów tam 
krążących spotyka cień małżonka pani 
Helvetius i wdaje się -z nim w rozinówę, 
w której zmarły wyznaje mu, że wpra- 
wdzie w tej krainie cieniów myśli cza- 
sem o małżonce ziomiskici. tak pieknej 
i dowcipnej, ale że w końcu znalazł pū- 
ciechę po jej stracie, nośłubiwszy cień, 
który prawie że jej dorówrywa:. 

„Na te słowa — pisze Franklin dalej 
— odpariem: Pani Helvetius jest od pa- 
ia wierniejsza, gdyż nie chce powtórnie 
wyść ża mąż. Powiem nawėt panu, że 
sam pokochałem ją do szaleństwa, a ie- 
dnak odrzuca mule przez miłość dla 


wnego dnia Franklin oświadczył się naji- panat“ 


iormalniej rani Helvetius! 


Piękua wdowa przyjęła ten 


W ici chwili wkracza ia scene nowa 


Hold, |pani Helvetius, a Franklin poznaje odra- 
zan= | złożomy: iel w sposób tak nicoczekiwa-j zu w przybyłej — zmarłą swą żonė Rzu 
protestu. tiy, bez mewu tun śmiech 


ca się więe ku nici ale cień odpowiada 


— Jestem — rzekła — małżonką | zimno: * 
człowieka. któremu nie chciałabym | 


iiawct pu 


mieri 


„Byłam dia pana dobra żoną przez 


jego czterdzieści dziewięć lat i cztery miesią= 


ce, a więc niemal przez pó! wieku. Niech 


12 tysięcy nieuleczał: 
nych alkocholików 


znajduje się w Finlandji. 


Helsingfors, 10 marca. 

ATE. Rząd fiński zażądai kredytu 
dla utworzenia domów zdrowa dla al- 
kohelików. Finlandia będzie więc pier- 
wszym krajem, który wprowadził beze 
wzglącią prohibicję a ponadto saństwo 
wą opiekę nad alkoholikami. Należy za 
znaczyć, że według statystyki uniegłe- 
go roku w Finlandi policja przyareszw 
wała 7.000 osób w stawie zupełnego opil 
stwa, Finlandia mimo wprowad”eltaż 
prohibicjj ma mieć 12.000 nieułoc”al- 
nych alkoholików. Dła nóch to ma być 
wybudowany szereg domów zdrow- % 
których ponadto lekarze będą mazli 
przeprowadzić obserwacie nad choroba 
mi alkoholicznemi. 


to panu wystarczy. Obecnie wstąpiłam 
w nowe związki, które trwać już będe 
wieczność. 
„Obrażony — kończy Franklin — tą 
odmowa- mojei. Eurydyki, postanowiłen: 
opuścić natychmiast tę. niewdziczną 
krainę cieniów i powrócić na ziemię, aby 
zobaczyć słońce i panią. Zemścimy się.” 
-— Czuje się — pisał Sainte- Benve, 
omawiając ten list ciekawy — Wrta- 
szenie, ukryte pod słowami 'żartobliwe- 
mi. Poczciwiec zakochał się naprawdę! 
Ale szczera przyjaźń może złagodzić 
żalobę miłości Starzec odcznł to na so- 
bie, pozostawszy w salonię pani Helye 
tius najbardziej uprzywilejowanym iega 
bywalcem, * wi s 
Wprowadził też do tego salonu Jef- 
fersohna, swego następcę na stanowiskt 
posia w Paryżu, A zarazem iednecó z 
głównych twórców Stanów Zjednoczo- 
nych i przyjaźni francusko<amervkaji: 
skiej 


Wczorajsze posiedzenie 4. Z. 


P. Seweryn 
or ~ gier 


A PAATE 


Malinowski — prezesem wydziału 
i dyscypliny. 0, 


——; O 


„ Jakie kluby zaliczone zostały do klasy „A”, 


= “ae Łódź, 11 marca. 

"Wczorajsze postedzenie okręgowego 
związku piłki nożnej niemal w całości 
poświęcone. -było sprawie niedzielnego 
nadzwyczajnego walnego. zgromadze- 
nia. Zarząd ŁZOPN-u. zdekompietowa- 
ny przez ustąpienie następujących człon 
ków: pp. Konopki, Krachulca, Skibickie- 
go z ŁKS-w Głażewskiego i Ullricha z 
Klubu Turystów, Rembalskiego z PTC i 
Hertla ze Sokoła Zgierskiego przystąpił 
do kooptacji. ; 

Na miejsce pana dyr. Zygmunta Ski- 
bickiego dokooptowany został na prze- 
. wodmiczącego wydziału gier i dyscypli- 
uy prezes Widzewa 

i Seweryn Malinowski. 

* Stanowisko pierwszego wice-preze- 
są powierzono p. radnemu Leopoldowi 
Rodemu. Pozatem do zarządu wszedł p. 
Hesse, SEI, 

„Zarząd ŁZOPN-u postanowił wystą- 
pić na nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie z następującą listą klubów uzupeł- 
niających klasę A 1 B w myśl dyrektyw 
walnego zeromadzenia PZPN-u. 


„Do klasy A -wliczone zostały nastę- 
puice kluby: ŁTSG, Widzew, Union, Si- 
ła, WKS, GMS, Hakoah, PTC. 

Do klasy B zaliczono następujące kla 
by: Prosta — Kalisz, Szturm, Sokół — 
Zgierz, Burza — Pabianice, Pogoń Con- 
cordia — Piotrków, Rudzkie Tow. Spor 
towe, Rapid, Samson i im. Słowackiego, 


W klasie C pozostaną następujące 
kluby Hasmonea, Orle — Zgierz, Kadi- 
mah, Konstantynowski KS, TUR im. 
Mickiewicza — Zgierz, Neszer — Pa- 
bianice, Sokó: — Zd. Wola, Makkabi — 
Zgierz, Kaliski KS. „Radogovia, Jutrzen- 
ka — Kalisz, Zjednoczenie — Pabianice, 
Z, K. G. Sp. — Kalisz, Korona — Radom- 


sko. / 


i Powyższy wniosek będzie przedsta- 
wiony w niedzielę nadzwyczajnmu wal- 
nemu zgromadzenia. 

„Wdalszym cłągu posiedzenia wczo- 
raiszego  postanowiolio utworzyć przy 
ŁZOPN-ie referat prasówy, który po- 
wierzono p. Bronisł, Bancygiorawi. (E) 


W jakim składzie wystąpi w niedzielę 
Ł.K.S. na inaugurację sezonu. 


: W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
Xię pierwsze spotkanie piłkarskie klu- 
bów._zrzeszońych w Lidze. 

Na boisku w parku ŁKS zmierzą się 
gospodarze z Gronem Miłośników 
Sporti. 

Bedzie to oficjalna 
inauguracia sezoni 


Eksinistrz Łodzi wystąpi w miedzie- 


tę według wszelkiego prawdopodobień- 


w aneiejskiem hrabstiwe Mit"eseg odbyl da nieląwąa krslacy Kiow na 
dział w kobiecu:y piony na nrzała! 


— Kowalski, Gałecki; pomoc — 


stwa w następującym składzie: brani- 
ka — Sobociński wzgl. Cybulski; obrona 
Jastń- 
ski, Otto, Trzmiela wzgl. Lisowski, Mi. 
kołajczyk; atak — Śledź, Lange, Cyll, 
Miller, Durka wzgl. Stołenwerk. . 
Ostalleęczny: skład drużyny zostanie 
ustalony 'w dniu dzisiejszyin. 
rauturacja sezonit zapowiada 


się 
wcale dobrze. (E) 


Taning wynik dymy automatist, 


Poniósł śmierć przy szybkości 300 kilometrów. 


Świat sportowy poniósł wielką stra-| kierowcy była jakgdvhy oskajraw= w: 


tę: jeden z najsłynniejszych rekordzi- 
stów _ samochodowych, Parry. Thomas 
zabił się podczas usiłowania zdobycia 
howego rekordu szybkości, na pobrzeżu 
Carmarthen, w Anglii 

Thomas zdobył sobie sławę ha zna- 
nym torze angielskim w Brookland, 
gdzie ustanowił swoje pierwsze rekor- 
dy. Ostatnio wybierał się na Florydę, na 
wielkie wyścigi samochodowz « gdzie 
mial zamiar osiągnąć szybkość 200 mil 
ang. na godzine, na samochodzie o sile 
1000 koni parowych, śmierć jśdnak nie 
pozwoliła mu uskutecznić tego pianu. 

Siraszny ten wypadek mial przebieg 
następiuący : po kilku minutach jazdy wi 
dzowiie- zauważył: raptoawne zahamowa 
nie biegu, samochód zawrócił Się dwit- 
trzykrotnie i stanął nazie w plomien' ach 


członki ciala zwęzgions, tałów tkwd za- 
platany w powykręcare metalowe czę 
Ści samochodu. ryj 

Przyczyną katastrofy było złarnanie 
się koła, wskutek czego atto gwałtow= 
we się zatrzymało, koziołkując w gwał- 
townym rozpędzie. Łańcuch uderzył z 
olbrzymią siłą Thomasa i poprostu ściął 
mu głowę, 

„Babs“ samochód Thomasa zbudowa 
ny przez samego automobiliste i znacz- 
nie udoskonalony, strzaskany został, a 
niektóre części iego znaleziono o kitka- 
set metrów odu miejsca wypadku, — 
W chwili wypadku nieszczęśliwy sports 
men osiągnął już szybkość 174 mil ang. 
na godzinę, $ 

Tak się skończyła kariera sportowa 


Rzucono się na pomoc -— oczom pizyby |Skiej. 


łych ukazał sę sfraszuy obraz: głowa 


[aia e crime ka ta kiii -zion 


Gen. Małachowski interwenjować bgdzie u władz 
municypalnych w sprawie boisk piłkarskich. 


} Łódź, 1i marca. 
Dowiadujemy się, że w dniach najbi:ż 
szych udaje się do prezydium rady miej- 
skiej delegacja pod przewodnictwem 


koła sportowego, władze miejskie rnuszą 
wybudować na każde 50.000 mieszkań: 
ców jedno boisko sportowe. 

Łódź jest zupełnie uboga pod wzglę- 


ger. Małachowskiego, która interwenio |dem urządzeń sportowych, to też inter- 


wać będzie u władz municypalnych w |wencię gen. Małachowskiewo 


powitać 


sprawie boisk sportowych. W myśl po-| należy z najszczerszem uzaasiem. (e) 


stanowićń rady ministrów i sejmowego 


Akademickie mistrzostwa Warszawy 


Akademicki Związek sportowy w|demicy bez względu ra przynależ os 


Warszawie orzaniznie w roku bieżącym 
mistrzostwa akademickie Warszawy w 
stedtniu działach sportu: lekka atletyka. 


klubową oraz akademicy „nłestowarzy - 
szent w klubach z następujących uczelni 
uniwersytet, politechnika, wyższa Sszko- 


pływanie, piłka można, tenis. szermier-|ła handlowa, szkoła gospodarstwa wici- 


kå, wioślarka i strzelanie. 
Startować w nich mogą wszyscy aka 


-~ Kobiecy bieg na nrzełai w Middlesex. . 


? 


przełaj. Nallensze spółzawodniczki wezmą u- 
4 wmiętrzostwo Acelli, 


skiego, szkoła nauk politycznych oraz 
państwowy instytut wychowania fizycz 


nego. — Zainteresowani winni ste zapis 


sywać w podsekretariatach przy każdej 
z wymienionych uczelmi oraz w sckre 
tariacie A. Z. S. ul. Kopernika 41 (tolet. 
ur. 33-06) w Warszawie, 

ETRE 


> PE ; A 
Wicem. gen. Górecki 
prezesem Polskiej Ligi 
Piłki Nożnej. 


Łódź, 11 marca. 

W dniu wczorajszym odbyło się w 
lokalu KS. „Polonja“ ww Warszawie przy 
ul. Szczygla. pierwsze posiedzenie dy- 
skusyjne klubów w sprawie Ligi pilkar- 
skiej. Zebraniu przewodniczył pułk 
Wasserab wiceprezes PLPN, który ze- 
branych powiadomi że godność prezes; 
PLPN prryiał 

wicemin. gen. Górecki 

zaś pułk. Więckowski zapewnił, iż 

legalizacia Ligi nie dozna żadnycy 

przeszkód. 


Otwarcie: sezonu na pro- 
wincji a 

Á MEENE 

Union=Burza. 


Łódź, 11 marca. 

Dowiadujemy się, że za przykładem 
Łodzi w najbliższą niedzielę prowincja 
postanowiła otworzyć sezon sportowy 
mianowicie w Pabjanicach odbędzie sie 
spotkanię w piłkę nożną między « Unio- 
nem i Burzą oraz projektowane jest spot 
kanie P. T.CzŁ. T. 5. G. Nadmienić na- 
EW że ostatnie kluby należą do P. L. 


—,— 


EE A TRAW RZAD ZE 
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Straszliwy bilans katastrofy japońskiej 


wczoraj powtórzyło 


Londyn, 11 marca. 

W dniu wczorajszym powtórzyło Się 

w Japonii ponownie trzęsienie ziemi. — 
Kilkakrotnie dały się odczuć silne 
wstrząsy. Ludność w panice nie chce po 
wracać do swych siedzib, obawiając się 
nowej katastrofy. Liczba ludzi bez dachu 
nad głową, dochodzi do 70,000. — Trzy 
miasta: Kajamehe, Animo- oraz Mineja- 
ma, zostały zupsłnie zniszczone. Pod- 
czas zapadania się przędzalni w Animo, 
wszystkie tam znajdujące się robotnice 
poniosły śmierć, W pewnej restauracji 


bitych w 


się trzęsienie ziemi. 


racja, waląc się, pozrzebał 20 ludzi. — 
Słynny półwysep wystający w morze, 
Amanahashidate, dziwnym sposobem nie 


ucierpiał znacznie, «w ziemi jednak około |$ 
tego półwyspu wytworzyła się duża |5 


s ina. 
Do niektórych terytoriów, nawiedzo- 
nych trzęsieniem ziemi, mie można jęsz- 
cze . Z pomocą wyslane tam zo- 
staty 
"Nowy Jork, 11 marca. 


aeroplany. 
Według doniesień z Japonii, liczba za 
sady miejscowości Asahi wy 


w. Minejama odbywała się: uroczystość. | nosi 3000 osó 


którym znajdowała się restau- 


Pani Borodin 


+ W 


aresztowana! 


Rząd sowiecki wszczyna akcję dyplomatyczną w celu 
uwolnienia jej,  / - | 


W sowieckich 


Moskwa, 11 marca. |Rząd sowiecki spodziewa się. że*nota, 
kołach rządowych z| jaka zostanie przedłożona w dniu dzisiej- |$ 


wielka uwagą śledzą rozwój afery pant|szym w Pekinie, zostanie uwzględniona 
Borodin oraz kurierów sowięckich, przy|nrzez centralny rząd chiński i że pani 


tapanych na statki przez wojska 
nocne. — Kurierzy ci, oraz żona agenta 
Borodina, zostak  przetransportowani 
przez wojska północy do Tsinanfu, da- 
geko na północ od oraowincii Szantung. 


pôl- | Borodin oraz reszta agentów sowieckich 


zostanie uwolniona. — Istnieją jednak ©- 
bawy, że chificzycy rozstrzelają aresz- 
towanych bolszewików. ; 


24 
i 


jęk pod lancetem chirurga. 


Porucznik rezerwy podał się rytualnej operacji. 


Warszawa, 10 marca. 


— Gotowe! — dał sie słyszeć głos 


W nileszkegiu znanego kupca, p. Abra |.„mofheila". 


ma Jeziora (Przebieg 1), oczekiwano na 


ZSaletuliego Marjana M-skiygo, poruszanie |szy odetchnęli z ulgą, Pozostawało jesz] $ 


ka rezerwy. >= Młodzieniec postanowił 
przejść na judałzni, by móc poślubić cór 
tę bogatego handlowca. 

Rabin Chutner polecił usunąć z po- 
koju zbędne meble. Pozostawiono tylka 
iwa krzesła: jedno dla „sandyka'”, -t. j. 
opiekuna neofity, drugie — 
Eliasza. . 

O godzinie 1-ej z minutami zjąwił się 
p. M=ski, Wszedł kroklem niezbyt pew- 
tym, prowadzgwy pod ramię przez przy 
szlego teścia, 

Radosne wzruszenie ogartęło zebra- 
1yci, Rabin ucałówał młodzieńca w czo 
ło, sedi na zarezgrwowanem krześle i 
rzekł; 

— Ją jestem twój „sandyk*. Chodź 
do mnie, synu, spocznój na moich kola- 
tach i nie bój sżę. 4 

Rozległ się ałowrogl brzęk _ instru- 
mentów chirurgicznych: 

Świadkowie zwartem kołem otoczył 
krzesło „mojte“ zabrał gie do dzieła. 

Chwólę panowało milczenie. Znienac- 
ka ciszę rozdarł jęk żałośny. 

— Już, już — uspakąfjał chirurg pacjen 
ła. — Zaraz Się skQńczy. 

Neofita zgrzytał zębami. Nie mógł 
śę ruszać, bowiem trzymały go sile 
ramiona. 


Ceny sprzedaży detalicznej 
1 dol. amer 
OLLA jest udowodniono naj. 
starszą przodującą marką 
światewą, udowodnione naj 

bezpieczniejszą, 
OLLA ma udowodniono naj. 
j większe rozpowszechnienie 
Ww Pełna gwarancja za każdą 


5% za Wzin: Nr 12 


sztukę. 


LECZNICA 


łakarzy specjalistów 1 gabinet denty- 
—  śsiyczny przy Górnym Rynku, — 
Piotrkowska 294, tel. 22.8 

przy przystanku traniw. pabjąnickich), 
przyjmuje chorych w chorobach wszystj 
cicih specjalności ad 'g. 10 rano do 6-e- 
po poł Szczepienie ospy, analizy (mo. 


Porada 3 złote: 
— Wizyty ną mięścię, — 


świetlne, Naświetlania lampą kwarco= {Od 1:/ 
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony jw nie 
złote, platynowe i mosty; 


y: - 
~ W niedziele I święta do godz, 2 po pot: | „SGD ĘDEYGK 


W Łodzi zł. 4.00 miestęcznie-=Zamieiscowa 5 zł. 
miesięcznie-—Zagranicą 7 złotych miesięcznia”== 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 


Prenumerata: 


Redakcja | Administracja, Piotrkowska 49, 
Telefony redakci) 27-24, 36-43, 36-44 
Tełejon administracji 22-14 — — -= — 


Za wydawnictwo „Republika* Sp z Okr. odp. Władysław Polak. 


dia proroka | 


Dr męd. 


LICEA 


Konsiantynowska 9 
Tel. 49—66 


"zn, kał, Krwi, plwocin etc) operację 

y opatrunki, e ; Sfomafolo a i 
Chor, szczęk, dzią: eperu ę 
sel. podniebienia, 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele| zebodołów i t p 


Ceremonia. była skończona, Wszy- 


cze do załatwienia „mecyce“, czyli za- 


bieg, nię mający nie wspólnego z lance] pe 


tem, — Gdy i drugi akt uroczystości do- 
biegł szczęśliwie końca, młodzieńcowi 
odano czarę winą palestyńskiego. Ra- 
in, chirurg i świadkowie ściskali go ko 
lęjno, a teść mie mógł powstrzymać tez 
ciisnących się do oczu. 
— Teraz już jesteś Abram — powte« 
rzał, — toraz kocham cię jak svna. 
Osłabionczo  pacjdnta odwieztono 
zamkniętą taksówką do prywatnego nre 
szkamia. Spoczął w łóżku. Jak długo po~ 
trwa rekotmwalescencia — trudno prze- 
widzieć, 
Eroa] 


Skazany na Śmierć 
za zamordowanie narzę- 
czonej. 


Przemyśl, 11 marca. 
Przed trybunałem przysięgłych sta~ 
nal St. Kadyjowski, rzeźnik, oskarżony 
o zamordowanie w jesieni 
zazdrości swej narzeczonej, Stelanji Mos 


panówny, 
Trybunał wydał wyrok śmierci. 
TRIES 


Dr. 

L. Brybnlgki 
Zawadzka No 1. 
Telefon Nr, 25-38 
Choroby skórne 
włosów, wenerycz: 

ne i moczopiciowe 
„ leczenie światłem 


Lampa kwarcowa 
| promieniami |od9 doll rano 


Róstgena. 
Przyjmuje od %—2 i od 5—8 w. 
i od 58 300%600060350 


Lekar: - dentysta 


F. Horovic 


przyjmuje w lecz. 
nicy przy ul, Plotr- 
kowskiej 204. 
codziennie od godz 
2—71 więcz 


BUIN 


Południowa M 33 
Specjalista chorób 
skórnych i wene- 
tycznych leczenie 
awiatłem, (Lampa 
kwarcowa 
Przyjmuja 


la pań od 4 — 6 
Oddzielna poęze- 
kalnia, 


bieliznę 


olicyna 2 piętru 


DZI 73 OPZEZORN | OAL IFE WK PW RETE RY GF a Tę ÓW 


í EM | | 
$ S ©, 
p 


j|35673 54137 56846. 


Ogłoszenia: 


Godziny przyjęć redakcji 6—-7 


Tragedia emigrantów, 


zdobywających pracą własnych 
rąk utraconą przed tysiężami lał 
r ojcyznę. i 


bestroskiego, rozbawionego thir 
mu z garstką ideowców, którzy 
podjęli stę zrealizować wielkie 

dzieło a: 


li tir | 


zwycięża ideę i idea, która zwy- $ 
cięża miłość 


— oto kwintesencja najwspanial- 
szego filmu doby obecnej: 


STUDNIA 


KO TZ ÓW IG SKOCZ 
. 


JAKUBA 


rozgrywającego Się na tle pię- 
knych widoków Palestyny, po- 
dług głośnej powieści słynnego 
powieśctopisarza francuskiego — 


Pierre | 
- Benoit. | 


Siódme przykazanie 
skonfiskowane przez So- 
wiety. 


Moskwa. 11 marca. 


Ukazało się tu rosyjskie tłumaczenie 
ub, r. na tle | znanej książki Forda. 

Cenzura sowiecka dokonała jednak 
usunieto 


kiiku skreśleń, między innemu 
cały ustęp p. ts „Mie kradnij". 


LAUARETKA 


Dr. med 


j na raty. „Kredyt'i Zastępstwa i zlecenia 
- (W (WIC moskiewskiego peaca E BE j Lwów 
z - CZ o! rołetar- 
to stre konserwatorium, |€ jez szczera przyjmuje 
Konntantynnwnia 1. irha lekcje], jdoalista" > Iana nii | : 
el, 55- À 
Popp ga z AT dotea aksymitian AOMEN 
cd 4— 5, Wschodnia 72, Lwów, Św. Anny N 3. 


Dla miezamożnych 
ceny lecznic, 


o | BOOTÓŻNJĄCY 
L. RAKOWSKI eere 


Telefon 27-81, |firm z branży teks-j49-64 


tylnej, konfekcyjnej 
a: ie bieliźnienej hih to 


warów królkich, 
koosiaotyrowska 9. 


Łask. spieszne zgło 

szen a kierować poć 
Przyjmuje od 12 
do 2 1 od 5-7, 


nla W.” do „Repit 
bini” 


po pol. Rekopisów niezamtówio 


nych nie zwraca się. — — — 


W drukarni „Republiki” Łódź, f'otrkowska 49 j m, 


I 


s 9331 10063 23501 24433 
© |28650 29832 32050 38459. 41720 43491 


68673 10657 11289 15852 


Walka dwuch światów: o 


058280 58484 5 
67682 67971 69774 70055 76803 78996 


8 | zważy,. 


buwie trwałe, 
zgrabne, tania 


pó sioneczny t- 
meblowany Od- 
najme- ewent. Z u=: 
trzymaniem, Gdań: 
ska 17, m. 14, 12 


14 loferja państwowa 


V klasa—26 dzień ciągnienia. 


Po 2.000 zł. na numery: 58060 70499. 
Po 1.060 zł. na niumery£ 8024 9227 


Po 600 zł. na numery: 12943 14686 


8 |17970 20200 22745 22912 28034 31017 


3697, : 
Po 500 zł. na numery: 377 5758 6614 


24969 27990 


44018 49911 50147 51859 52144 52233 
52793 66510 169208 75244 78184 79222. 

Po 400 zł. na numery: 353 3173 6333 
16295 17890 
21348 21896 23646 26312 28589 33703, 
33822 34464 35712 360ł1- 38332 38672 
30551 40851, 43597 44775 45444 57378 
58617 61496 61920 62053 


POZA 10: A - 
"Po 300 zł. na numery: 195 473 585 989 


M |1291 1554 1564 2498 3326 4588 5232 6339: 


6341 7503 7933 8045 8220 8641 8652 9325 
10881 11239 11275 13737 13760 14227 
7 15822 15824 16239 17993 

20133 21302 22137 
23307 24020 24177 
26932 / 27386 * 
30521 30709 


Ludzie, 
/ którzy mieli wczoraj 
zmartwienia i troski. 
Aj wś O0 O Łódź, 11 marca.” 
 Przedewszystkiem n. Bursztynowicz 
Władysław, mieszkaniec , Skierniewic. 


Przybył do Łodzi onegdal i zakupit tu- 
taj 22 pary cholewek damskich, Przęche 


a | dzit ulicą z wartościową paczką pod pa- 


chą jant się spostrzegł, gdy paczki już 
nie miał. EA 
Zmartwienie niebylejakie, jeżeli się 
e cholewki przedstawiały war- 
tość 250 złotych. Ars 
P, Kuśmirek Józef (Alekszadrowska 
Nr. 30). Zrmartwienie, przedstawające 
wartość — po przettczeniu na złote — 


= |-500. Składają się na nie: garderoba 4 


bielizna, skradzione z mieszkania przez 
nieznanych złodziej. 

P. Barańska Katarzyna (Łaciewnic= 
ka Nr. 66) jest srodze zmartwiona stratą 
7 kur wartości 28 złotych. Kury, zgod- 
mie z przyjętemi zwyczajami znajdowały 
się w komórce, skąd skradli je złodzieje. 

P, Helier Sala (Narutowicza 39) ma 
zmartwienie, gdyż straciła serwetę, 
Zmartwienie, choć zupełnie. odmiennej 
natury ma Nusem Krygier, który tę ser- 


„| wetę przywłaszczył. 


Na żądanie-poważne referencje 


Pończochy jedwabne 


i inne, snEnie triñotinowe Í t p, 
przyjmuje do reperacji. 
UL 6-go Sierpnia 76, IJI piętro 
Tania — bo w prywałnem mieszk, 


ZWYCZAJNE: 8 zr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE: 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynówę i zaślubin, po 
tekście M zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proe. drożej. Za terminowy druk 
ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. Najmn. 50 gr: 


Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość Ćwierć strony) 100 procent drożej. 


Redaktor odpow. Józef Burma, 


ra 


